
Str. 6 ABC-  NOWINY CODZIENNE Nr. 67

W i e d e ń  przypomniał sobie hr. Sandora
W ie le  można ciekawych rzeczy 

w ygrzebać z przeszłości. Ze szcze 
gólnem  zam iłowaniem  czynią to 
w iedeńczycy. Jest zaś wśród tych 
wspomnień jedno, które szczegó l­
nie zasługu je na uwagę. Dotyczy 
ono „d jabelsk iego  jeźd źca ", w ę­
giersk iego hrabiego Sandora —  
praw dziw ego fenom enu n ietj lko 
sw ojej epoki, ale ca łej w ogóle 
sztuki jeździeck ie j wszystkich
czasów
F E R D Y N A N D  „D O B R O T L IW Y "

Było to w okresie, gdy  w  Au 
s tr ji panował cesarz Ferdynand, 
przez służalczych historyków 
dworaków obdarzony przydom ­
kiem dobrotliw ego, w- istocie zaś 
(w ed le  orzeczenie leka rzy ) odzna 
cza jący się zd e c y d o w a fj słaboś­
cią na umyśle. Faktyczn ie  zaś 
rządził państwem słynny kanclerz 
M etternich, k tórego ponura po­
stać zaciążyła nad cafą ówczesną 
Europą. La ta  1835 —  ISIS były o- 
k.resem srożących się rządów  po­
licy jnych , przy  których kaZdy bał 
się. g łośn ie j ob jaw iać swoje zda­
nie, a nawet i w  cichości za jm o­
wać się po lityką  było n iebezpiecz­
nie. W szystko było jak ieś przyga 
słe, w yp łow ia łe , w yprano z indy­
w idualności i w szelk iej odw agi 
cyw ilnej.

I oto tem  jask raw ie j r.a tle ta ­
k iej epoki w ystępu je pełna w ręcz 
niesłychanej fan ta z ji postać h ra­
b iego Sandora

A l IL O s M K  R O N I

A le bo też dla n iego nie istn ia­
ła zupełnie żadna polityka. Św iat 
zam ykał się w  otoczeniu koni, 
których namiętnym m iłośn ikiem  i 
znawcą był hrabia. N ik t Cak jak 
on nie rozumiał koni i nie odczu ­
wał ich psycho log ji, nikngo też 
zw ierzęta  te w  tym  stopniu nie 
rozum iały i nie słuchały.

Zaczęło się to już» w  w ieku chło­
pięcym i stary hrabia na dobrach 
Łajna wśród w ęg iersk ie j puszty 
ostro zabronił synowi zadawać się 
z końmi Raz tj lko jeden chłopak 
t. n zakaz przełam ał: b j ło  to gdy 
w i jechał na spacer powożąc pa 
rą ciężkich^ kłusaków i w dali 
przed sobą u jrza ł zaprzężoną w  
sześć ko ni karetę ojcowską. ist 
bata. a flegm atyczne koniki prze­
rodziły  się pod ręką k ieru jącego  
niemi chłopaka w  istne djabły, 
które w szalonem pędzie w ym inę­
ły  szóstkę cugowa starego hrabie­
go i popędziły  w  dal.

W Y C Z Y N Y

Taka była uwertura. O bjąwszy 
po ojcu spuściznę, jako dziedzic 
z imku Raros, m łody hrabia San­
dor dał się poznać szerszemu 
światu począwszy od r. 18.15, jak  
na iron ję  od tej chw ili kiedy’ się 
ożenił.
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Zaczęło się od tego, Ze u Siebie 
na wsi hr. Sandor z nudów po­
czął konno w jeżdżać po schodach 
pałacu do komnat na pierwszem  
p iętrze. Gdy się to po raz p ie rw ­
szy zdarzyło, ochm istrzyni pała­
cowa załam ała ręce, bo posadzka 
była św ieżo wy froterow ana. A  na 
to hrabia doprowadza gderzącą 
do opam iętania bardzo prostym  
sposobem: przeskakuje ją  konno 
siedem razy  pokolei, poczem w 
dalszym  ciągu nie zsiadając z ko­
nia, powraca na podwórze po 
tychże Sarnych schodach.

Za tym p ierwszym  poszły w y ­
czyny da lsze: przeskakiwanie
przekupki ze stosem glin ianych  
garnków  na jarm arku w  pobli- 
skiem miasteczku, a potem w ystę­
py w  b liższe j i dalszej okolicy.

O dw iedzając w  Budapeszcie 
swego szwagra, hr. Cneglew icha, 
Sandor w jeżdżał konno po scho­
dach na p iętro, a le gospodarz po­
stanow ił spłatać mu f ig la  i po­
zam ykał w szystk ie drzwi od po­
kojów. Jechał w ięc Sandor w ąs­
kim  korytarzem  zastajac w szyst­
kie pokoiei d rzw i zamknięte, a w 
końcu znalazł się przed zaporą 
ścienną. N aw róc ić  nie ma gdzie, 
a zsiadać z  konia, tegaby Sandor 
za nic w  św iecie nie zrobił. W o 
bec tego zaczynia z koniem  sto­
pniowo co fać  się krok po kroku 
Ciężka ta próba zdenerwowała 
zw ierzę, które stanęłp de-ba: mo­
m entalnie w ykorzysta ł Sandor tę 
sytuację, w ykręca jąc konia na 
ślisk iej posadzce, poczem bez tru ­
du ju ż  wydostał się spowrotem  
na ulicę.

W YŚ C IG  Z L O K O M O T Y W Ą

K iedy in dzie j zakłada się, że j e ­
go koń prześcign ie  lokom otywę —  
i zakład w ygry wa Baw iąc na ku 
ra c ji w’ P iszczanach, rozgryw ’a 
siedząc na komu całą p a r lję  b i­
lardu. Podczas polowania par for- 
ce w Tw ardob icach  na M orawach 
ustanawia w ręcz n iesam ow ity re ­
kord, przesadzając na sw o je j kła 
czy Redrose (k tó re j dodał pow­
tórnie ostróg, gdy ju ż  znajdowała 
się w -p o w ie tr zu ) w ezbrany ka­
nał o szerokości 31 stóp 3 cale, 
czy li z okładem 9 m etrów .

Iitnym znów razem  —  było to 
pod Presburgiem  —  znalazłszy 
się ze sw oją  czwórką nad brze­
giem  Dunaju, k ió ry  dopiero azień 
przedtem  zam arzł, pokryw ając się 
c :enką jeszcze pow łoką lodową, 
hr. Sandor ośw iadcza, że p rztje - 
dzie po lodzie na drugą stronę. 
Staje zakład, tłum y ludności na 
óbu brzegach  patrzą z zapartym  
tchem, jak  rozpędzońa czwórka 
łomocze kopytam i cienki lód i za 
Każdem stąpnięciom  końskiem pę­
ka krucha skorupa wydobyw ając

fontannę w ody —  a hrabia, sto 
jąc na koźle swego powozu, za 
którym  lód z trzaskiem  pogrąża 
się w  odmęty rzeki, rw ie  coraz da­
le j naprzód, przed siebie. No i 
przejechał...

S P O T K A N IE  Z C E SAR ZE M

Tego  rodzaju h istory jek  opo­
w iadano sobie całe tuziny —  
wszystk ie by ły  autentyczne. San­
dor dawał zawsze sposobność, by
0 nim mówiono. Pew nego razu —  
było to w  W iedn iu  —  pędził a le ­
ją  Prateru , gdy  z p rzeciw nej stro­
ny ukazał się powóz wiozący’ ce­
sarza. Zagrodził rr,u drogę korni 
sarz po lic ji, nakazując zaw rócić 
albo zsiąść z konia. Sandor nie 
nam yślał się d ługo: w sp ią ł ko­
nia i przeskoczył nad głow ą zba- 
ran ia łego kom pletnie komisarza. 
Ferdynand, zaśm iewając się, bił 
mu brawo.

Innym  razem skacze nad czte­
rema szablami, które czterech o- 
fic e rów  trzym ało nad swem i g łó ­
wkami —  oczyw ista  nie robiąc 
nic ztego ani sobie, ani koniowi.

W Y P A D K I

■Ale byw ały także v ypadki nie 
miłe. N ie  m niej jak  27 razy  hr. 
Sandor u legał rozm aitym  keta- 
stro fom  —  zw ichnięciom  lub wy- 
kręcem om  kolana, złamaniom rąk
1 nóg. ranom g łow y  i t. p. Praw­
dopodobnie nie m iał żadnej ko­
steczki, któraby kiedyś w ten lub 
w inny sposób nie musiała po­
nieść sw o je j części kosztów jego  
sławy. A le  nic go nie odstraszało. 
K ied y  pewnego razu, chcąc prze­
sadzić żelazną ba rje rę  mostu w 
Presburgu, potknął się z koniem 
i unadł uderzając g łow ą tak nie- 
szcęśliw ie, że krew  mu się rzuci­
ła ustami. M om entaln ie jednak 
skacze SDOwrotem na konia, wspi 
na go pow tórn ic uo skoku i —  
bierze przeszkodę, a dupiero po­
tem m dleje. Tak i już był za ja ­

d ły -  .i,
R E W O LU C JA  6

Nadchodzi rok 1848, rew olucja  
w W iedn iu , w iedeńczycy, którzy 
przez ty le  la t ubóstw iali Sandora, 
przypom inają sobie jednak, że 
jes t on przecież zięciem  zniena­
w idzonego M ettern icha, w ięc da­
ją  w yraz swoim  uczuciom rewo-

kajer tow arzyszący hrabiemu, za­
czynają  b ić werkam i o podłogę 
balkonu: robi się najdosłow niej- 
sza kocia muzyka... A le  Sandoro­
w i było i tego za ira ło. W raca  do 
saionu, zb iega na dół, wypada na 
ulicę. Poryw a  leżące na ziemi 
dwa w ie lk ie  kam ienie i rzuca je  
w okna swego pałacu, poczem 
zwraca się do dem onstrantów :

—  No, a co bedziem y rob ili da­
le j ?

N astąp ił genera lny rechot śmie 
chu, demonstranci rozeszli się.

A T A K  S Z A Ł U

W  dwa lata późn iej w sposób 
katastro fa ln i’  kończy się awantur 
nicza karjera  hr. Sandora. W  w ie
d'eńskiem kasynie szlacheckiem, 1 jon y  pocisków d la  karabinów  ma
podczas pogadanki w iecz. w  gro 
nie przy jac ió ł, nagle charaktery 
styczne rysy  hrabiego doznają 
gw ałtow nego skurczu: był to atak 
szału, po którym  nastąpił para­
liż. W  tym stanie przeżył jeszcze 
28 lat. W  dniu zaś 3 m arca roze­
gra ł się ostatni akt epopei, g d j 
w rodzinnem  B ajna karaw-an z  je ­
go trumną, zaprzężony w  szóstkę 
karych rasowych rumaków z hra­
b iow skiej stadniny, podążył na 
stacię kolejow ą, skąd m iał się od­
być transport zw łok do W iedn ia. 
W  pewnym momencie konie spło­
szyły  się i n ie dając zatrzym ać 
się w oźn icy  poniosły. Jak hura­
gan przem knęły spowrotem  od ko­
lei przez całą w ieś, podle pałacu 
i nie zatrzym ały się az dopiero 
na cmentarzu, przed grabem  ro­
dzinnym Sandorów.

Czy nie był to na jw ym ow n ie j­
szy dowód, że m iędzy tym  czło­
w iekiem  a końmi panowało ja ­
kieś tajem nicze porozum ienie?

500 hektolitrów koniaku
w y p ili W ło s i podczas W L lk  w  E n d erta

5000 par butów, 30 tys ięcy  Ko­
szul, 50 tys ięcy  plandek. Do tego 
należy jeszcze dodać zaopatrze­
nie lazaretów  polowycb 

A b y  ocenić ogrom  te j pracy 
trzeba w ziąć pod uwagę, że cały 
ten p ja terja ł przew ieziono w  w ie l 
kim pośpiechu do m iejscowości 
od ległych  o 400 k ilom etrów  od 
portu Massaua na wysokość 2.500 
metrów ponad poziom morza. 

S T R A T Y  W  L U T Y M  
W ed ług o fic ja ln e j lis ty  poie- 

głych, liczba zabitych  W łochów  
w  czasie operacy j wojennych w  
A fry c e  W schodniej w  m iesiącu 
lutym  wynosi 194 żołn ierzy i o f i ­
cerów, z czego 139 padło na po­
lu walk i, 35 zm arło wskutek ran, 
a 30 wskutek n ieszczęśliw ych  w v 
padKów lub cnoróD. Pozatem  o- 
głoszono dodatkową lis tę  s tra t za 
styczeń, w które j podano nazw i- 
sKa 11 o fice rów . 2 podoficerów  i 
11 żołn ierzy z d yw iz ji czarnych 
koszul, po ległych  w  walkach o 
Tem bien w styczniu. Dwóch o f i­
cerów  p iecnoty podano jajco za­
gin ionych. O gólna liczba zabi­
tych W łochów od chw ili rozpo­
częcia działań w ojennych  do koń­
ca lu tego w ynosi 10C4 żo łn ierzy i 
o ficerów , z czego 590 padło w  bo­
ju, reszta zaś zm arła wskutek 
ran, chorób i n ieszczęśliw ych  wy 
padków. 19 żom ierzy  poaano ja ­
ko zagin ionych.

W ładze wojskow e w łosk ie w  
Asm arze podają następujące 
szczegółowe dane o aKcji inten- 
dentury poaczas n iedawnej b i­
tw y  w  Enderta, wskazujące, że 
dokonano n iebyw ałego w  dzie­
jach  w ojen  kolon ja lnych  w ys ił­
ku.

Do przew iezien ia  na lin je  fron  
tu sprzętu w ojennego użyto 9o0 
samochodów, do przewozu w o j­
ska —  700 samochodów. Toza- 
tem  posługiwano się 10.000 czwo 
ronogam l. Cały ten transport od­
byw ał się n ieza leżn ie od ogólnej 
o rgan izac ji transportu  dla za­
opatrzen ia korpusu ekspedycyj­
nego

Od 8 ao 15 lu tego p rzew iezio ­
no dla a rty le r ji 95 dział, 3.500 
karabinów m aszynowych, 22 m ii

szynowych, 219 tys ięcy  pocisków 
dla a rty le r ji i innych, 3,5o0 kwin 
ta li żelaza i drutu kolczastego, 
ogrom ne ilości różnego sprzętu 
inżyn ierskiego, drutów  te le fo n i­
cznych, zb iorn ik i m etalowe dla 
w id y  filtrow an e j o pojem ności
3.000 litrów  każdy, po 600 kw in­
ta li maki dziennie.

W  czasie operac ji intendentu- 
ra dostarczyła na pola b itw y
150.000 puszek mleka zgęszczo- 
nego, pól m iljona  litrów  w ina, 
900 kw in ta li kon fitu r, 450 kw in ­
ta li suszonych owoców, 500 hek­
to litrów  koniaku, 700 tys ięcy  cy­
tryn , 150 tys ięcy  butelek wód 
m ineralnych, 500 tys ięcy  puszek 
konserw  m ięsnych, 1200 kw in ta l-' 
sucharów. W  tym że czasie w o j­
ska o trzym yw ały  400 kw inta l' 
m ięsa m rożonego dziennie. Na 
tyłach wojska znajdow ał się ży­
w y  inw entarz gotow y do uboju. 
Do dyspozycji w’ojska intenden- 
tura dostarczyła 3000 mundurów,

wiązku służby w ojskow ej określa 
arm ję czechosłowacką, jako w o j­
sko stałe. Służba d zie li się na 
czynna oraz w  I  i I I  rezerw ie. 
Służba czynna ostatnio trwa 2 
lata  i zaczyna się w  20 roku ży ­
cia, w p ierw szej rezerw ie  do 40 
lat, w  d ru g ie j do 50 lal. Służba 

lucyjnym  w  ten sposÓD, że mu u- pomocnicza trw a  13 lat od u  do
20 oraz od 50 do 60. Naczelnym  
wodzem  jes t prezydent Republiki 

N a  15 m iljonów  ludności, stan 
pokojowy, w’raz z żandarm erią 
wynosi 201.829 ludzi, co czyn i 
1.35 procent ogółu ludności w  
służbie w ojskow ej. W ydatk i na 
w ojsko wynoszą 25 procent bu­
dżetu rocznego państwa. Stan 
jMjkojowy składa się z 12 dyw izj-j

Armia czechosłowacka
nu cyfrach

Ustawa o powszechnym oLo- piechoty, 2 brygad górskich i 4

rządzają  przed pałacem  kocią mu­
zykę, przy akom paniam encie prze 
raźliw ych  gw izdów . H rab ia  w y­
chodzi na balkon z o lbrzym ią p i­
szczałką, k tórej głos dom inuje nad 
całą muzyką demonstrantów A- 
by zaś e fek t b j ł  jeszcze w ięk 
szy, kazał wylanać w  domu i w 
sąsiedztw ie w sz js tk ie  koty i za 
szyć do dwóch worków . D waj lo-

brygad kaw a ierji. L iczą  one 172 
baony piechoty, 9000 leickich i 
ciężk ich  karabinów  maszyno­
wych i 6 szwadronów  broni pan 
cernej.

A r ty le r ja  składa się z 114 lek­
kich, 71 ciężkich i 24 p rzec iw lo t­
n iczych bateryj z 720 lekkimi, 
200 przeciwlotniczemu i 432 cięż 
kim i i na jcięższym i działam i. Da­
le j istn ie je  29 baonów pionierów , 
6 kolejowych, 20 wyw iadowczych. 
12 kompanij w ozów  pancernych z 
200 czołgami. Wojsica lotn icze 
składają tnę z 61 eskadr, z 1,300 
samolotami. Obecnie m otoryzu je 
się kaw aierję, tabory dyw izy jne 
piechoty, oraz ciężką arty lerję . 
Stan w ojenny wynosi 1,400.000

„Pom arartczcw a”
ra d io s ta c ja

Francuska kolon ja  w  A fry c e , 
A lg ie r , posiada bardzo ołabą. ty l­
ko 12-kilowatową rozgłośn ię C- 
becnie H iszpan ja  prowadzi ba r­
dzo ożyw ioną propagandę swoich 
tanich pom arańcz y rzy  pomocy 
prywatnych  francuskich stacyj 
nadawczych. A lg ie rsk ie  po irarań  
cze zosta ją  stopniowo w ypierane 
z rynków  francuskich o r z e ł do­
stawców hiszpańskich.

Fak t ten spowodował koniecz­
ność zainstalowan ia w  A lg ie rze  
silnej stacji, przez którą można- 
by tra fia ć  do gospodyń f ” ancu- 
sk ieh , zalecając im  afrrlcańskie o- 
woce.

D zięki W’ięc pomarańczom ra ­
diosłuchacze a lg ierscy  otrzym ają 
odpowiednią rozgłośn ię, o którą 
przez tak długi czas naprożno .się 
upominali.

H U M O R
ZŁO ŚLIW O ŚĆ

—  Tak, to była  ja zd a ! Jak 
strzała pędziłem , przesadzając 
przeszkody!

—  Z koniem, czy sam?
(L e  R ire ).

Z y g m u n t J u rk o w s k i 3 3 }

Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć
•

N ie liczn a  rodzina ekscentrycznego „S a j i "  odetchnęła z ulgą. 
*>adanie m iał przeprow adzić ekspert sądowy p ro fesor Smółka. R óż­
nie komentowano sobie tę w iadom ość. Zw łaszcza pani Lrszula czy­
ta ła  chciw ie brukowe gazety, w ykorzystu jące skwaphw ic sensacje. 
Z n iecierp liw ością  oczekiwała w yn ików  badania i doczekała się 
w reszcie. Załkin został uznany za człow ieka nienorm alnego, F -o- 
1'esor Smółka stw ierdził zaburzen ia psychiczne spowodowane upad 
kiem z balkonu. Częste zam ioczen ia , am nezje i w zrokowe halucy­
nacje, w j tw orzyły  w  umyśle ż-ałmna obłęd na tle re lig ijn cm  P ro ­
fe so r  Smółka, który badania przeprow adził gruntownie, tłum aczył 
to zbiegiem  okoliczności, w  którym  ciężka choroba mózgu, zbiegła 
się dziw n ie z okresem przyjm ow an ia  chrztu.

Skończyło się na tem, że „S a ja "  został osadzony w  sanatorjum  
dla nerwowo chorych, a nad m ajatk itm  obłąkanego filantropa, sąd 
w yznaczył opiekę.

W  tym samym czasie w  w itrynach  eleganckich  m agazynów  mod, 
po jaw iły  się piękne, nowe manekiny. M ia ły  nowoczesne wysmukłe 
lin je  i b j ly  kropka w kropkę podobne do pani Urszuli. Ludzie, któ­
rzy  zatrzym yw ali się, aby je  p id z iW :ać, nie m ogli się dość napa­
trzeć —  tak były wdzięczne. Zw łaszcza w  n a jw y lw orn ie jsz jm  m a­
gazynie. gdzie manekin w dzięczył się w pięknej balowej sukni,

zatrzym j wało się na jw ięce j osób. T aw eł przystaw ał często przed wi- 
trynam i i spoglądając w  oczy lekko skośne, ocien ione długiem ! rzę 
sami, G łow ił się nad tem, gdzie  przebyw a model. P a n ; U rszu la  bo­
w iem  zniknęła jak  kam fo” a, i nawet na jb liżs i znajom i n iew iedzieli, 
czy ukrywa s*ię gdzieś w  sto licy, czy w yjechała .

P rzyczyn y  zniknięcia pani U rszul —  k tóre j, być może, ona 
sama nie znała —  nie zdołano ustalić, a ludzie, nie zadający sobie 
trudu z myśleniem , m ów ili poprostu, że „skończyła s.ę“ r bo Załkin 
przestał je j dawTać p ieniądze. M ia ło  to pewne pozory słuszności, 
gdyż „S a ja ", przed zam ieszkaniem  w  domu dla obłąkanych, nie 
poznawał pani U rszu li —  czy też udawał, że je j  nh  poznaje —  
a w  swoich posunięciach filan trop ijn ych , zupełnie nie brał je j  poJ 
uwagę. Jeden z jego  blisk ich  znajom ych opow .adał późn iej w fo r ­
m ie aowcipu, że Załkin nie dostrzegał je j  nawet w  polu w idzenia, 
jakgdyby pani U rszu la  nosiła „czapkę ®iovjidkę“ . Bardzo się ten 
dowcip podobał, lecz nie w yjaśn ia ł zagadki i ludzie, znający pa­
nią U rszu lę osobiście, z w idzen ia  i z plotek, m e w iedzie li dalej, 
d laczego zniknęła i gdzie  się podziewa. Paw eł w iedzia ł coś w ięcej, 
gdyż tego dnia, w  którym  w yszła  nagle z m ieszkania i w ięce j nie 
w róciła , była u n iego z w izytą . W łaśn ie żegnał swój pokój na za­
wsze, odstępując go panu P iom ieńczykow i. W  związku z decyzją 
uruchom ienia kapitału, o ezem postanow ił, dow iedziaw szy się, że 
Załkin zw arjow ał, w yna ją ł ładne, trzypokojow e m ieszkanie. P a ­
kując rzeczy do w a lizk i, krzątał się w śród manekinów —  sześciu, 
czy siedm iu „U rszu l", w ystro jonych  przez M ałgosie w  w ytw orne 
suknie z M aison M argueritte —  gdy  nagle z jaw ił się sam oryginał. 
N ie  rozp ina jąc płaszcza —  bo w padła  tylko na chwulę —  przysia­
dła na brzegu kozetk.

—  W idzę, że się pakujesz Pawełku, wyprowadzasz się? —  
zapytała.

—  Tak, w ziąłem  inne mieszkanie.
—  Zdobyłeś p ien iądze?
—  I  tak i nie —  odpow iedzia ł wykrętn ie.

—  Pożyczy łeś?
—  Goś w  tyrr. rodzaju  —  uśmiechnął się i patrzył w je j  oczy, 

m rugające riep ew n ie  długiem i rzęsam i.

S'edem, czy osiem „U rszu l", którym  pan P łom ieńczyk porobił 
rzęsy —  jeszcze dłuższe, n iż u żywego modelu —  w dzięczyło się 
w  zw iew nym  bezruchu.

—  Chciałabym  z tobą pom ówić —  rzekła po chw ili m ilczen ia —  
zostaw  tę  w a lizkę  i chodź, usiądź tu, przy  mnie.

F aw eł usiadł posłusznie.
—- P rzyszłam  się ciebie zapytać, czy kochasz m ię jeszcze?

P og ład ził p ieszczotliw ie  je j  dłoń i nie dając odpow iedzi, 
zap y ta ł:

—  A  nowiedz mi, co ty  w łaśc iw ie  nazywasz kochaniem?
Uniosła w  zdziw ien iu  brw i.
—  Coż to, nie w iesz, dziecko udajesz?
—  Tak, w yobraź sobie, żc od pewnego czasu mam m anję uda­

wania dziecka, a prze ją łem  ten nawyk od tw ego byłego małżonka, 
z którym  ostatnio w daję się w  gawędy.

—  Ach, głupstwo, —  żachnęła się, —  to SKonczony d jo ta !

—  Tego nie jestem  zupełnie pewien. W  każdym razie, odkąd 
przesta ję  z Dziubielem  nic nie rozum iem  —  absolutnie n .;  —  
i proszę o form ułow an ie zapytań m ożliw e jasno. W ięc  zapytt ;eaz, 
czy cię jeszcze kocham To  jeszcze, znaczyłoby, że było cos, coś 
w yjątkow ego, co podejrzew asz, że przestało istn ieć Czy tak?

—  Chcesz się droczyć ze mną? Zabawny jesteś.

—  A le z  nie, przeciwn ie, chcę odpow iedzieć dokładnie na tw o je  
pytanie. W iesz, zaproponuję ci coś w  rodzaju  „zabaw y w  cenzu­
row anego". Będę w y licza ł pokolei w szelk ie  • w yją tkow e przejaw y 
jak ich  doznałem  w  związku z tw o ją  osobą —  o ile  wszystk ie pa­
m iętam, —  a ty w yb ierzesz sobie z bukieciku te, o które c i chodzi. 
Dobrze ?

(D . c. n .).
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